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Paryż, 16 kwietuia. Rada ministrów 
postauowiła wystosować do wszystkich 
prefrktów zaproszenie w celu zawezwa­
nia wszystkich gmin Francy! do ucze­
stniczenia w uroczystościach duia 5 maja, 
jako stuletniój rocznicy zebrania się lr*n- 
cuzkich stanów jeneralnych.

Minister spraw wewnętrznych, p. Con­
stans, dał w sobotę prefektom iustrukcye, 
aby uie znosili żadnych publi<-zuych de­
monstracji, któreby mogły zakłócić po­
rządek i spokój Minister wkrótce zre­
dagować ma jeszcze drugi okólnik, przy­
pominający prefektom — że są oni w 
departamentach j-.dynymi reprezentanta­
mi odérodkowéj władzy państwowój, że 

ich w rękach więc musi się połączyć 
wszelka polityczna działalność, że zaś 
wszyscy inni urzędnicy winni ich popierać.

Biarritz, 10 kwietnia. Spłonął tu 
¡gmach klubu angielskiego, przyczóm nikt 
jednak nie poniósł szwanku.

Londyn, 16 kwietnia. Parlameut 
odroczy! się aż do dnia 29 b. m.

Bruksela, 16 kwietnia. Arcybiskup
Malines Goosens mianowany został 

Kardynałem.
Wiedeń, 16 kwietnia. Według „Neue 

freie Presse“ zamiauowano profesora Lan­
ge w Peszcie sekretarzem stanu we wę- 
gierskiśm ministerstwie finansów.

Bern, 16 kwietnia. Rząd holender­
ski przyjął zaproszenie rady związków na 
konferencyą międzynarodową w sprawie 
ochrony robotniezéj.

Paryż, 17 kwietnia. Według „Au­
torité“ zarządził p. Merlin rewizye do­
mowe u Cassagnaca i jenerała Du- 
barrail.

Presse“ fisze o wydaniu nowych 60 
mandatów aresztowania.

P. Laguerre wraz z innymi członkami 
narodowego komitetu wyjechał wczoraj 
do Brukseli, gdzie dziś odbywa się walna 
narada komitetu.

Poxnari, 17 kwietnia.

Reformy p. Crispiego w sprawie dobro­
czynnych fundacyi włoskich.

Jak jut nieraz o tóm pisaliśmy na 
różnych mit-j-aich naszego pisma, reformy 
zaproponowane przez p. Crispiego co do 
dobroczyuuyeh włoskich fuudacyi będą 
jednym z najważniejszych czynuików ku 
dalszemu gnębieniu Kościoła katolickiego, 
który przez owe „reformy“ ma utracić 
nie maiój nie więcój, jak 1,500 milionów 
franków!

Oto najważuiejsze pnukta nowych pro­
jektów p. Crispiego:

W kążdój gminie mającój muiój niż 
10,000 mieszkańców utworzoną będzie 
„rada dobroczynności“ (cougregazione di 
caritń), która obejmie Łdministracyą nad 
wszystkiemi dobroczynnemi fuudacyami.

W innych gmiuach wolno będzie połą­
czyć wszystkie te fundacje razem wziąw­
szy lub w pojedyńczych grupach po­
krewnych pod jedną jedyną administracją 
z wykluczeniem owój powytśj wspomuia- 
nój „rady“, która w takim razie truduić 
się będzie tylko fuudacyami jałmużny 
jako i fundacyami, których roczuy dochód 
wynosi muiój niż 5000 franków — lub 
tót wreszcie takiemi fundacyami, które 
nie mają jaż administracyi.

Tylko takie fundacye mogą zachować 
swą samoistność, które koniecznie potrze­
bują własnój osobuój administracyi dla 
wielkich swych rozmiarów i znaczenia. 
Bady dobroczynne zależą od władz opie­
kuńczych, składając im zawsze sprawę 
z budżetu i z wszelkich wydatków.

Dotychczasowe prawa ograniczały 
wszelkie zmiany we fundacyach na przy­
padek, gdyby skończył się cel ich istnie­
nia, lub gdyby statuta celowi temu już 
nie odpowiadały.

Projekt p. Crispiego w miejsce owego 
przepisu podsuwa inny. Oto fundacye 
nie mające już c»-lu lub nie odpowiada­
jące społecznym potrzebom — wychodzące 
na korzyść osób nie potrzebujących po­
mocy — wreszcie takie, które zastąpiono 
już innemi do tych samych zdążającemi 
celów — uledz nadal mają konwersji a 
zarazem skoncentrowane zostaną w radzie 
dobroczynności.

Co zaś znaczy tutaj słówko „kouwer- 
sya?“ Oto to, że nieruchomości fuudacyi 
po sprzedaniu ulokowane zostaną we 
włoskich państwowych papierach. Pie­
niądze zabiera więc państwo — a fun­
dacye otrzymują w zamian za nie papier 
mający wartość dopóty, dopóki państwo 
może lub chce płacić procenta.

P. Crispi wymienił tóż już i owe fun­
dacye, które skazane będą na konwersyą. 
8ą to: 1) fundacye ku wyposażeniu no­
wożeńców , uie utworzone dla rodzin 
imiennie wymienionych; 2) fundacye ku 
wyposażeniu zakonnych nowicyuszów; 3) 
fundacye ku wspieraniu więźniów; 4) 
fundacje na przytuliska dla pielgrzymów 
i katechumenów; 6) ochronki (conseiya- 
torii) nie mające za cel kształcenia mło­
dzieży — przytuliska i pustelnie (ritiri) 
nie mające celów cywilnych a przezna­
czone dla niezdatnych do pracy; 6) t. z. 
monti frumentari e granatici; 7) fundacye 
na cele wyznaniowe, nie odpowiadające 
prawom cywilnym i potrzebom mieszkań­
ców odnośnych miejscowości; 8) bractwa 
i stowarzyszonia, do których się da za­
stosować jedna z powyższych kategoryi.

Spodziewać się należy, że przeciw 
projektom p. Crispiego wytworzy się w 
samych Włoszech dostateczna agitacya 
wszystkich katolików. Chodzi tu o ra­
towanie wdowich groszy, po które sięga 
chciwa ręka włoskiego prezydenta mini­
strów. Dobry początek dali już zresztą: 
książę Ludovisi i markiz Crispolti, wy­
dając stosowną odezwę do katolickich 
senatorów i deputowanych.
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Ulbach umarł dziś w nocy. — Z rozpo­
rządzenia p. Merliua, przewodniczącego 
komisji éledczéj senatu przedsięwzięto 
dziś przed południem poszukiwania w 
mieszkaniach Boulangera, Dillona i Ro- 
cheforta. Według doniesienia dziennika 
„Paris“ papiery pochwycone w mieszka­
niu Boulangera nie mają większego zna­
czenia. — Prokurator rzeczypospolitéj 
zarządził wczoraj przesłuchanie dyrektora 
stowarzyszenia „Société des métaux“ p- 
Secretana, jak i p. Lavainière, przewodni­
czącego rady nadzorczój.

Nie orzmy w innych!

tój, a że do togo niezbędną jest znajomość 
czyUuia w ojczystym języku, więc obok 
rodziców Kościół, czyli jego słudzy, t. j. 
kapłani mają przedewszystkióm obowiązek 
czuwania nad tóm, aby dzieci uasze uie 
zostały bez znajomości własuój mowy. 
A że i w najlepiój zoijjanizowanych kor­
poracjach, miauowicie w obec destruk­
tywnego działania nieprzyjaznych żywio­
łów, mogą zachodzić różne niedostatki, — 
pouieważ dzielue szerego naszego czcigo­
dnego duchowieństwa nie wolne są, jak 
to już tylokrotuie z ubolewaniem zazua- 
czauo, od szermierzy słabszej woli i 
hartu, — nie dziw przeto, że znalazły 
się jednostki, które nie mając byuajmuiej 
zamiaru „orne* w duchowieństwo, uznały 
za stosowne, aby z kompeteutuej strony 
zwrócono komu należy uwagę na znane 
słowa p. Gosslera, wyrzeczone ua posie- 
dzeuiu sejmu pruskiego w duiu 20 marca 
roku bieżącego.

„Toć pan minister wyznań w odpo­
wiedzi na wniosek posła Czarlińskiego 
wyraźnie powiedział, iż księża proboszczo­
wie nie potrzebują donosić władzy a Irni- 
nistracyjnój, ani żądać od niej pozwoleuia 

uauczaui* dziatwy polskiego czyUuia 
. pisania. Pocóż tedy długo szukać —
mamy gotowych kilku set uawzycieli.“

Tak możnaby prawie powtórzyć lub 
sformułować to, co wydobywa się z uie- 
jednych ust lub niejednych piersi — a 
obok tego widzieć zadowolony wyraz twa­
rzy tych, co w teu sposób zaspokoili swe 
patryotyczne sumienie, zwaliwszy obo­
wiązek na iuuych.

Przestrzegamy przed takieui pojmo­
waniem obowiązków, a miauowicie tóż 
przed foimalnem i urzędowem przekazy­
waniem tych obowiązków w sposób wyżej 
nadmieniouy.

Bardzo stusznie pisze nam w tej spra­
wie, jeden z kapłanów wielkopolskich, 
którego pytaliśmy o zdanie jego :

„Niezaprzeczoną jest rzeczą, że ka­
płani mający dzieci uczyć katechizmu 
(którego bez znajomości czytania 
nauczyć uie mogą) powinni się o to 
starać, aby dziatki nasze wcześnie 
do biegł .-go czytania się wkładały — 
atoli wierzcie mi Panowie, że by- 
najmniój uie przysłużą się sprawie 
naszój ci, którzyby ten cały obo­
wiązek nauczania na barki kapła- 
uów włożyć chcieli. Liczba kapła­
nów naszych tak jeszcze jest szczupła, 
obowiązki ich tak uciążliwe i rozli­
czne, przeszkód i przerw tak wiele, 
że uiepodobnóm jest, aby kapłan 
mógł temu nowemu obowiązkowi w 
większych rozmiarach podołać.

Jestem przekonany, że kapłan zrobi 
co będzie mógł, co mu jego obowią­
zek nakazuje, ale uie pojmuję, jakby 
to uskuteczuić możja, o czóm mi z 
pewnój strony donoszono....“

Zważmy, że kapłani nasi mają nie­
kiedy po 6 i więcój tysięcy dusz w swych 
parafiach, że 2-3000 wiernych nie jest 
wcale rzeczą tak rzadką i potom zapy­
tajmy się, jak jest rzeczą możebną choćby 
tylko w przybliżeuiu w ł/io części takie­
go proboszcza obarczać stalą szkolą ?

Nie, zaiste, nie zwalajmy ua innych 
tych obowiązków, które wszyscy wypeł­
niać i wykonywać winniśmy, i które wy­
konywamy daleko łatwiój i daleko prędzój, 
,eśli się do nich szczerze i sumiennie za- 
jierzemy.

Na jednego nauczyciela nie powinno 
przypadać więcój niż 80 dzieci szkólnych. 
Z tego się pokazuje, że na jednoklasową 
naszą szkolę wiejską nie przypada na 
każdy roczny przyrost dzieci więcój jak 
10-15. Tę drobną liczbę dzieci szkól- 
uych można w każdćj wsi wygodnie ulo­
kować na naukę u rodziców lub innych 
ludzi — a ksiądz proboszcz może w tój 
sprawie chętnie dopomagać, i to co bra­
knie uzupełniać — ale tóż to i wszystko, 
co uczynić zdoła.

Itoądowych księży
mieliśmy jedenastu z naszych archidyo- 
cezyi, staro-katolików dwóch, z których 
jeden umarł jako pastor protestancki, 
drugi jeszcze jako staro-katolicki predy­
kant nad Renem fuuguje (Pyszka Woj­
ciech). .

Jak wiadomo, trzech z pomiędzy pro­
boszczów rządowych pojednało się z Ko­
ściołem i wrócili do swych obowiązków 
(w Wylatowie, Rogaliukn, Międzychodzie).

Dwóch umarło, jedeu w Obornikach, 
drugi w Powidzu.

Czterech opaścito swe dotychczasowe 
miejsca działania i to: Talaczyński i 
Wirtz ua Górnym Slązku, Kubeczak i 
Rymarowicz w naszych archidyecezyach 
(Książ i W. Chrzypsk).

Dwóch jeszcze przebywa w otrzyma­
nych przez rząd probostwach, i to 

Brenk te Kościanie,
Lizak w Skrzetuszu

O pauu Brenku słychać, że od pierw­
szego maja ma opuścić tę ciężko nawie­
dzoną i doświadczoną parafią kościań­
ską — o Skrzetuszu, parafii liczącój bli­
sko 2500 dusz, nic dotychczas 
słychać.

Naj więcój ucierpiała pi zez rządowego 
proboszcza parafia kościańska, której ka­
płani skazywani byli na bamcyą, wierni 
na więzienia i grzywny, którzy opłacac 
musieli paszporty za pogrzebanie swych 
zmarłych, cisnęli się przez 13 lat po ma­
łych kapliczkach i kościółkach — aż 
wreszcie po tylu utrapieniach doczekają 
się uwolnienia od takiój karystyi.

Cala Wielkopolska dzielić będzie ra­
dość waszę, obywatele parafii kościań- 
skiój, gdy się doczekacie wolności 
swobody.

Mowa posła MsBeio Johannsena
wygłoszona w sejmie pruskim w dniu 10 
b. m. przy obradach nad wnioskiem duń­
skim o zniesienie rozporządzenia naczel­
nego prezesa prowincyi szlezwicko-hol- 
sztyńskićj, odnoszącego się do udzielania 
nauki w szkołach ludowych północnego 

Szlezwiku.

Z prowincji, 15 kwietnia.
Do niczego Polak — Patryota nie 

sklonniejszy, nie łatwiejszy, nie pohopuiej- 
szy, iak obowiązek ciążący na barkach 
swoich zwalić na drugiego, a następnie 
zgrabnie umywszy od wszystkiego ręce, 
z wewnętrznem zadowoleniem patrzeć bę­
dzie na tego, którego zaufaniem swojem 
uszczęśliwił.

Wiemy wszyscy bardzo dobrze, że 
trudny obowiązek zastąpienia nauki pol­
skiego czytania i pisania po dniu 7 wrze­
śnia 1887 — spadł na cale społeczeństwo 
polskie pod zaborem pruskim.

Tak to wszyscy pojmowali i pojmują, 
tak to określił wiec z dnia 15 listopada, 
nie inaczój też kwestyą postawił wiec 
z dnia 22 lutego. Każdy ojciec rodziny, 
który uie może się kazać wyręczyć innym, 
ma obowiązek uczyć swoje dziatki sam 
po polsku czytać i pisać, czy on szlach­
cic, czy mieszczanin, czy chłop, czy oby­
watel ziemski, czy przemysłowiec itd.

Tylko ci, którzy nie umieją uczyć, któ­
rzy tak są zajęci, że obowiązku tego 
spełnić nie są zdolni, a nie mają na to, 
aby się w inny sposób kazać wyręczyć — 
tylko ci mają prawo żądać, aby ludzie 
dobrój woli w sposób zgodny z przepi­
sami administracyjnemi zajęli się wyćwi­
czeniem ich dziatek w polskiem czytaniu 
i pisamu.

Do tój pracy wyręczającej powinien 
się poczuwać każdy, komu zajęcia co­
dzienne i obowiązkowe na to pozwalają. 
Nie tylko modniarki, które na ich 
wielką chlubę i sławę pan minister Gosa- 
ler wyszczególnił, nie tylko ona jedna 
„adelige Damę,“ którą wymienił, ale 
tam gdzie potrzeba bez wyjątku wszyscy, 
którzy to czynić mogą-i umieją.

W wielu miejscach zrobiono i robi się 
co można, a chociaż nie masz Kółek ro­
dzicielskich, postępy są jednakże w wielu 
miejscach widoczne.

Słyszeliśmy od czcigodnych duszpaste­
rzy, jako po kolędach przekonywali się, iż 
dzieci po ich parafiach znaczne zrobiły 
postępy, i jako nawet 7 i 8-letnie pacho­
lęta, które dawniej w szkole zaledwie 
sylabizowały, dość płynnie czytać umiały.

Najlepszy to dowód, ilebyśmy przy 
pilności i gorliwości zrobić mogli — 
niestety w wielu okolicach nic się 
dzieje, piórka ogorzały, wiece prawią 
swoje, a lenistwo ludzkie również swoje.

Słyśzeliśmy w ostatnich czasach, że 
zabłysła chwilowo myśl taka, aby to, co 
zaniedbano, do czego się społeczeństwo 
dobrowolnie nie zabiera, »walić na 
księży.

Powyższy artykuł zamieściliśmy bez 
zmiany, ponieważ znamy życzliwość Sza­
nownego autora dla naszego pisma, i po­
nieważ korespoudeneya jego zawiera spo­
ro uwag zdrowych, które nasze społe­
czeństwo, mianowicie w tym Wielkim 
Tygoduiu, dobrze w sercu sobie zapisać 
powinno.

Winniśmy atoli zaznaczyć, że się 
„ Szanownym autorem nie godzimy wcale 
co do jego myśli zasadniczój, która cały 
artykuł, jak się zdaje, natchnęła i spo­
wodowała. Posługując się językiem try­
wialnym moglibyśmy powiedzieć, że au 
tor słyszał dzwonienie, ale nie wie, w 
którym się to działo kościele. Przez nie- 
dyskrecyą dowiedział się Szanowny autor, 
widocznie bardzo niedokładnie, o zamia- 

bardzo zresztą niewinnój natury, o 
którym w pewnóm gronie była mowa, 
który atoli dotąd nie został zamieniony 
w czyn, a dla publiczności miał, chwilo­
wo przynajmniój, pozostać nieznanym.

Jakkolwiek faktem jest, że w sprawie 
prywat nój nauki ojczystego języka du­
chowieństwo nasze może społeczeństwu 
oddać najwalniejsze usługi, to jednak ni­
komu dotąd przez myśl nie przeszło, aby, 
jak to obrazowo wyraża Szanowny kore- 
spondont, orać w to duchowieństwo i żą­
dać od niego, aby ono wzięło na siebie 
w sprawie nauii polskiego języka wszy­
stkie obowiązki, ciążące porówno na wszy­
stkich członkach społeczeństwa. Z dru- 
giój strony atoli nie da się zaprzeczyć, że 
Kościół ma obowiązek wytężyć wszystkie 
swe siły, aby dziatwa polska me pozostała 
głuchą na głos prawd wiary naszój świę-

(Ciąg dalszy).

że on sobie pozwolił instrukcyą tę zapro­
wadzić już 1 listopada 1888 r. w szko­
łach w pewnój parafii w północnym Szle­
zwiku, gdy, jak mi tutaj opowiedziano, 
nic o tóm nie wiedziano w ministerstwie 
oświecenia. Znajduję, że to jest niesły- 
cbanśm, żeby powiatowemu inspektorowi 
szkólnenm pozostawiano taką władzę.

Mości Pauowie, okrzyk boleści rozległ 
się w póluocnym Szlezwiku; p. JUrgensen 
wie o tóm bardzo dobrze, potwierdził ou 
to również tutaj. Przeszło 10,000 intere­
sowanych zebrało się i udało z prośbą do 
rejeucyi, by cofnęła tę instrukcyą. Co to 
zaś znaczy zebrać podpisy od. 10,000 in­
teresowanych w jeduój dzielnicy, w któ- 
rój rząd wykonuje władzę, jak u nas — 
o tóm mogą również, jestem przekonany, 
powiedzieć przynajrauiój Panowie koledzy 
tutaj po mój prawicy, panowie reprezen­
tanci Polski. '

(Wielka prawda! na ławach Polaków.)
Nie jest to tak łatwóm zebrać tyle 

tysięcy. Żandarm, o ile w.em, uw«źa a 
wszystko przy takiój spojobnośc; prze­
szkadza i mięśza się udając, jakoby to nie 
było dozwolotióm i t. d.

Dalój jeszcze jedno; w północnym 
Szlezwiku znajduje się nie mało okręgów 
szkólnych — chcę to wlaśuie powiedzie- 
p. JUrgenseuowi — w których połowa 
osób interesowanych są poddanymi duń­
skimi ; tym uie wolno podpisywać podo- 
bnój petycyi. Jeżeli mimo to zebrano 
10,000 podpisów, dowodzi to, że wielka, 
przeważająca większość północnych Szh- 
zwiczan stawiła opór tój nowój instruk­
cji, a nie zdziałała tego agitacyz,

(Poseł JUrgensen: przeciwnie!) 
i, żadna agitacya, a w tom się równ 

nie zgadzają wcale pp. minister ośwu 
uia i Jiirgensen. . . .

P. minister oświecenia powiedział dzi­
siaj : Te ostre środki poczyniono głównie 
dla tego, by pizeciwdziałać wielkiój agi- 
tacyi, jaka panuje w północnym Szlezwi­
ku. Pan JUrgensen mówi: krzyk tam, 
opór przeciwko tój instrukcji u ludności 
póluocnego Szlezwiku wywołały agitacyą.
A więc mówi p. minister oświecenia: 
rzecz ta stała się z powodu agitacyi, a

JUrgensen nazywa agitacyą owocem 
instrukcyi. W takim razie pozwalam się 
o to spierać obudwom panom, nie chcę

dlużój nad tą sprawą zastanawiać. 
(Objawy wesołości.)

Mości Panowie, p. minister oświecenia 
odpowiedział, wiem o tóm, deputacyi, 
która niedawno w tój sprawie była u 
niego, że „państwowe względy“ są prze­
ciwne cofnięciu pomienionój instrukcyi.

Państwowe względy? nie mogę tego 
zrozumieć. Nie wiem, na czómby one 
miały polegać, Państwowe względy? ten 
mały, maleńki póluocny Szlezwik? Czy 
tam się u.-zą w mowie ojczystój, czy w 
niemieckiój, czy to rzeczywiście może 
mieć w jakibądź sposób zuaczenie, nie 
rozumiem.

Książę Bismarck myślał w roku 1864 
zupełnie inaczej; podczas rokowań z An­
glią — do tego jeszcze powrócę. Mości 
Pauowie, ja wam to dowiodę.

Chcialbym dla tego właśnie, żeby pan 
minister oświecenia był obecny, panowie 
zasiadający za stołem ministeryalnym ze- 
chcecie może powiedzieć p. ministrowi, że 
tę prośbę wyraziłem.

(Objawy wesołości.) 
prosiłbym pana ministra oświecenia, 

żeby się przecież z kanclerzem rzeszy 
porozumiał co do tych „względów pań­
stwowych.“ Sądzę przecież, że kanclerz 
rzeszy ks. Bismarck więtoj wie, co ze 
względu na państwo więcój służy państwu 
pruskiemu, aniżeli którykolwiek członek 
rządu. M. Panowie! Pan minister oświe­
cenia dal dzisiaj takie oświadczenie, jak 
około roku 1883 również pan JUrgensen. 
O instrukcyi z roku 1878 powiedział on 
w tutejszój Izbie:

Władze szkólne są od dawnego 
czasu przekonane, że w średnim i 
wyższym oddziale jest 10 ewentualnie 
12 godzin potrzebnych, ale tóż i wy­
starczają,

proszę panów o spamiętanie sobie słowa: 
ale tóż wystarczają —

w każdym razie tam wystarczają, 
gdzie nauczyciele dostatecznie są 
przygotowani w używaniu języka nie­
mieckiego i żeby ta znajomość pozo­
stała w nauczycielach, jest celem, do 
którego dąży administracya szkólna. 
Rzecz wygląda chwilowo tak, że 
dzieci z normalnych szkól ludowych 

— teraz proszę panów, byście słuchali 
bardzo uważnie —

wychodzą z zupełną znajomością mowy 
niemieckiój i duńskiój.

Dalój, Mości Panowie, jeśli sięuzuaje 
wszystkie te powody, że język urzędowy 
władz, przymusowo zaprowadzony język 
w sądach i język administracyi wymagają 
uauki języka niemieckiego w tych wa­
runkach, to ostatecznie przychodzimy do 
konkluzyi: że rząd pruski, a mianowicie 
pan minister oświecenia nie mówią: urzę­
dnicy są dla narodu — tylko w ich oczach 
naród jest dla urzędników.
; 1 Mości Panowie, kielich atoli jeszcze 
nie byl pełnym; ostatnia kropla miała 
jeszcze być dolaną. I przyszedł pan mi­
nister oświecenia i zatwierdził instrukcją 
z dnia 18 grudnia 1888 roku. Nie 
wiem, czy sobie, Mości Panowie, przy­
pominacie — muszę w tój chwili do tego 
powrócić.

U nas dzieją się nieraz osobliwe rze­
czy. Nie potrzebuje zawsze być jaki mi­
nister oświecenia, nie potrzebuje to być 
zawsze jaki rrezes rejencyi, który takie 
zaprowadza środki; przeciwnie, nawet 
zwyczajny powiatowy inspektor szkóluy 
może bez wszystkiego taki środek zapro­
wadzić, kiedy mu się tak podoba. Mó­
wiłem 4uż panom o panu powiatowym in­
spektorze szkóluym Staegelmanie, który od 
stołu ministeryaluego został uznany jako 
człowiek znakomity,

(Objawy wesołości.)



Tak orzekł pan minister oświecenia o 
instrakeyi z roku 1878 w tatejszéj Izbie 
w roku 1883; wtedy było tego dosyć, 
wtedy to'wystarczało. Jest to nieskoń­
czenie wielką pochwałą dla młodzieży 
północno;- szlezwirkiój, że wypowiedział 
on, iż doprowadza się tak dalece, że opu­
szcza się północuo-szlezwickie szkoły 
z zupełną znajomością języka niemieckiego 
i duńskiego. Czegoby jeszcze chciał więcój ?

(Objawy wesołości.)
Czy to nie wystarcza ? Tak ko­

rzystnie już wtedy orzekł, a pan Jiirgeu- 
sen również oświadczył, że obecuy spo­
sób nauki odpowiada wymaganiom półuo- 
cno-szlezwickiój ludności i interesom 
państwa. To przyznał wtedy p. Jiirgen- 
sen, ale pan Jurgensen przyznałby wszyst­
ko. Dzisiaj znajduje się na inuóm sta­
nowisku, a jestem przekonany, że jeżeliby 
jutro miała być uchyloną nauka religii w 
języku duńskim, pan Jurgensen również 
by powiedział : to jest sluszuém !

(Objawy wesołości).
Ale dziwuie brzmi jednak, że pan mi- 

Bister" mówi nam z całą pewnością, iż 
nauka udzielaua według iustrukcyi z roku 
1878 zupełnie wystarcza, tak, że dzieci 
opuszczają szkołę z zupełną znajomością 
mowy uiemieckiój jak duùskiéj. Sądzę, 
że dalój iść nie potrzebuję. Muszę także 
oświadczyć, że melodya, którą pan mini­
ster oświecenia zarzucił do tój iustrukcyi, a teraz znowu dorobił do tój nowój, dla 
którój mianowicie wykombinował sobie 
względy państwowe, — melodya ta jest 
dla mnie tego rodzaju, że może ka­
mienie stopió a ludzi o szał przy­
prawić.

(Objawy wesołości).
Mości panowie ! Muszę zuowu po­

wrócić do księcia kanclerza. W liście z 
81 sierpnia 1864 pisanym do pełnomo­
cnika pruskiego w Londyuie powiedział 
on dosłownie :

Chcę tylko dodać, że obawę — 
wypowiedzianą ze strony augiel- 
skiéj — jakoby względem duńskiój 
narodowości i języka mogły zapano­
wać podobne nienormalne stosunki, 
jakie były dawniój tylko w przeci­
wnym kierunku względem języka nie­
mieckiego, musimy odepchnąć jako 
pozbawione wszelkiój podstawy.

(Słuchajcie ! słuchajcie ! na prawicy). 
Jak godnem było to stanowisko ! 
Następnie podniesione zostały stosunki

panujące przed rokiem 1864 przez pana 
ministra oświecenia j'ak i przez p. Jiir- 
gensena. Pan Jiirgensen powtarzał tu, 
że ówczesny czas nazwałem najpiękniej­
szym czasem mego życia.

Mości Panowie ! W krótkości cheę 
wam przedstawić obraz stosunków istnie­
jących przed rokiem 1864. Mogę to u- 
czynić, gdyż byłem wtedy jednym z owych 
przed rokiem 1864 znienawidzonych tutaj 
w Niemczech duńskich nauczycieli szkół 
ludowych ; jestem jednym z tych, którzy 
według Gustawa Pascha ani czytać ani 
pisać nie umieli i nie rozumieli ani je­
dnego słowa niemieckiego i mieli być 
dawniejszymi duńskimi podoficerami, cią­
gle z klątwą na ustach, bez żadnego wy­
kształcenia. Jednym z takich byłem ja 
również ; tak kłamano o nas wtedy, a 
większa cześć Niemców sądziła, że rze­
czywiście tam takie istnieją stosunki.

Mości Panowie! Będę o tych sto­
sunkach mówił otwarcie. Wychowany 
zostałem w domu jednego z takich na­
uczycieli elementarnych — byl to mój 
dom rodzicielski, — właśnie w mięszanym 
okręgu językowym i w parafii tego okręgu, 
położonój najdalój na południe. Nie w 
poludniowój części Szlezwiku zaprowa­
dzono język duński, ale raczój zaprowa­
dzono go w środkowym Szlezwiki. Pod 
względem językowym Szlezwiku był po­
dzielony na trzy części ; północna, czysto 
duńska zawiera 74 mil kwadratowych z 
131,398 mieszkań ów ; mięszana część

duńsko-niemiecka zajmuje 33 mil kwadra­
towych z 82,512 mieszkańcami, a połu­
dniowa, czysto niemiecka część wynosi 
58 mil kwadratowych z 181,920 mie­
szkańcami. W części czysto duńskiój, 
gdzie językiem potocznym był język duń­
ski, była także wow», używana w ko­
ściele, szkole, sądzie i administracyi duń­
ską ; w mięszanm części, gdzie mową po­
toczną był w części język dolno-niemiecki, 
w części duński, językiem wykładowym 
był j«zyk duński z 4 godzinami tygodnio­
wo nauki języka niemieckiego, w kościele 
używauo języka duńskiego i uiemieckiego, 
w sądach i administracyi używano we­
dług życzenia interesowanych mowy duń­
skiój lub uiemieckiój — nie urzędnik sta­
nowi! tutaj, czy rozprawy mają się to­
czyć w niemieckim lub duńskim języku; 
przeciwnie, osoba z ludu, stawająca przed 
sędzią lub którym z urzędników stanowiła 
o języku, czy to był język sądu, lub ad­
ministracyi, czy kościelny czy nie — a 
w części zupełnie niemieckiój, gdzie mo­
wą potoczną był po największój części 
język doluo-uiemiecki, w muiejszój części 
język Fryzów, był językiem sądowym, 
administracyjnym, kościelnym i szkólnym 
tylko język niemiecki.

(Dokończenie nastąpi.)

Berliisla„Vol!sZti.“asiicjalMjemtacia.
Wystąpienie berlińskiej policyi prze­

ciwko berlińskiej „Volks Ztg.“ opierało 
się, jak wiadomo, na § 11 ustawy o so- 
cyalistach, a w umotywowaniu zakazu 
chodziło naturalnie o to, aby wykazać 
związek między stanowiskiem „Volks 
Ztg.“ a dążnościami socyaluój demokra­
cyi. Znanem jest już, że tych motywów 
nie uznała komisya rzeszy za uzasa­
dnione.

Dzisiaj sama „Volks Ztg.“ stara się 
określić swoje stanowisko w obec socyal- 
nój demokracyi. Oświadcza ona wpra­
wdzie, że walczyła przeciw wszelkim 
krzywdom, jakie wyrządzono socyalnój 
demokracyi przez ustawę wyjątkową, ale 
że w sprawie samego ruchu robotników 
dzielą ją od socyalnój demokracyi olbrzy­
mie różnice. Zapatrywania te wyraża 
„Volks Ztg.“ w szczegółach, jak następuje:

„Wywody, które w ostatnim czasie 
zamieściliśmy w sprawie orzeczenia ko- 
misyi rzeszy odnośnie do zakazu wyda­
wnictwa „Volks Ztg.,“ chcielibyśmy i 
musimy dzisiaj jeszcze uzupełnić kilku 
słowami o naszem stanowisku w obec so­
cyalnój demokracyi. Nasi czytelnicy wie­
dzą wprawdzie, jaki pod tym względem 
jest nasz stosunek, ale w obec zasadni- 
czój doniosłości tego, co komisya rzeszy 
w uzasadnieniu swego wyroku wyraziła, 
nie możemy się uchylić od obowiązku 
przedłożenia raz jeszcze z całą jasnością 
i dobitnością naszego pozytywnego pro­
gramu w obec ruchu socyalno demokra­
tycznego.

Jest to najzupełniejszą prawdą i nie 
zaprzemy się tego nigdy; nie rzucaliśmy 
oszczerstw na stronnictwo socyalno-demo- 
kratyczne nigdy, ani nie miotaliśmy prze­
ciwko niemu obelg, powstawaliśmy ostro 
przeciwko krzywdom, jakie im wyrzą­
dzano i często też wyrażaliśmy się z 
Szacunkiem o męztwie i stałości, jaką 
stronnictwo to okazywało pod naciskiem 
wyjątkowój ustawy. Wszystko to jest 
prawdą; przeczymy temu tak mało, że 
raczój możemy powiedzieć, iż gdybyśmy 
mieli ocalić istnienie „Volks Ztg.“ 
przez zmianę stanowiska w obec socyal­
nój demokracyi, woleiibyśmy raczój zgi 
nąć, aniżeli istnieć dalój.

Ale, co nie jest prawdą, o co ani 
jednego artykułu, ani jednego zdania a 
nawet zgłoski oskarżać nie można, to 
zarzucone nam rozszerzanie socyalisty- 
cznych tendeucyi w sensie § 11 ustawy

o socyalistacb. Naszym socyalno-poli­
tycznym celem było jedynie zapewnie i 
utorować na podstawie istniejącego ładu 
społecznego i państwowego nowoczesne­
mu ruchowi roboczemu drogę do spokoj­
nego rozwoju. Wszystkie nasze społeczno- 
polityczne artykuły zmierzały do tego 
jedynego celu. Każdy czytący je w ca­
łości nie odkryje w nich innego zamiaru.
Z tego celu wyuika sama z siebie także 
konieczność przyjęcia wyżój określonego 
stosunku do socyaluój demokracyi. Gdyż 
uie mogliśmy nigdy wzuieść się i nie 
wzniesiemy się tóż nigdy do wysokości 
zapatrywania, że można przejednać za 
pomocą obelg, oszczerstw i ucisku nieza­
dowolone i to, jak cały świat przyznaje, 
nie bez słuszności niezadowolone stron­
nictwo robotników z istniejącemi sto­
sunkami.

Tak jak o samym celu, tak tóż i o 
środkach prowadzących do niego mówi­
liśmy zawsze z jak największą otwarto 
ścią. Należymy — jest to być może 
zwietrzałe zapatrywanie, ale bynajmniój 
nie dążące do przewrotu — do tych sza- 
louych ludzi, którzy się starają korzystać 
z historyi, a tam ukazuje nam się droga, 
którą olirały augielskie Futory Acta i 
Trades- Uniony, za jedynie odpowiednią, 
aby także i niemiecki ruch roboczy wpro­
wadzić na tory spokojnego i pokojowego 
rozwoju. Dowodu na to dostarcza wła­
śnie historya. Chartyzm był w trzecim 
i czwartym dziesiątku niezrównanie nie­
bezpieczniejszym ruchem, aniżeli socyalna 
demokracya mogła być kiedykolwiek ; mi­
mo to zniknął on bez śladu, ponieważ 
angielskie ustawodawstwo zdecydowało się 
po długich i ciężkich walkach — pomimo 
rewolucyjnój opony, w jaką spowite były 
żądania robotników — na zbadanie isto­
tnego jądra i sumienne zgłębienie tego, 
czego robotnicy żądali. Angielskie usta­
wy fabryczne i stowarzyszenia cechowe 
dały krajowi pokój socyalny i to w cza­
sie, w którym na kontynencie ruch so- 
cyalno-demokratyczny wybujał wysoko.

Taki rozwój wprowadzić do Niemiec 
także mieliśmy na celu w naszych społe 
czno-politycznych artykułach; myśl ta 
ciągnie się w nich wszystkich jako nić 
czerwona i po za to nie przekroczyliśmy 
ani jedną zgłoską. To określa z jeduej 
strony jasno i dobitnie nasze zasadnicze 
stanowisko w obec socjalnej demokracyi, 
która uważa ustawy fabryczne i stowa­
rzyszenia cechowe za niedostateczne roz­
wiązanie kwestyi roboczej. Uderza ona 
w to mianowicie, że już od lat kilku obu­
dził się w Anglii znowu ruch socyalno- 
demokratyczny i że właśnie tam najwięk­
sza panuje nędza, która jasno dowodzi, 
że i ustawy fabryczne i cechy nie wy­
starczają jako społeczna reforma. Jest to 
mniej lub więcej słuszne, ale w żadnym 
razie nie przekonywające o tyle, że wła­
śnie angielskie ustawy fabryczne i stowa­
rzyszenia cechowe, które tamtejszych robo­
tników zamieniły w potęgę polityczną 
w państwie, dają najpewniejszą gwaran- 
cyą, że potrzebne, nowe reformy społe­
czne uskutecznić można na drodze poko­
jowej. Podług naszego przekonania jest 
do rozwiązania kwestyi niemieckich robo­
tników w każdym razie potrzebną grun­
towna Uotawa ochronna dla robotników i 
korporacyjna organizacya klas roboczych 
na wzór Trades-Unionów.

Z drugiój strony określa nasz pro­
gram równie jasno i dobitnie nasze sta­
nowisko w obec rządu. Stanowisko to 
może tylko być skrajną opozycyą. Qo do 
niemieckiego ustawodawstwa fabrycznego 
potrzebujemy tylko zwrócić uwagę na 
uporczywy i całkiem niepojęty opór rządu 
przeciwko owemu tak jeszcze nieśmiało 
postępującemu rozwojowi prawnój obrony 
robotnika. Równie nieprzyjazne usposo­
bienie okazuje rząd w obec rozwoju nie­
mieckich stowarzyszeń cechowych. Do­
póki jest w Niemczech prawomocną usta-

wa o socjalistach i rozporządzenie o 
strejkach, dopóty wyklucza się wszelka 
korporacyjna organizacya, o którój socjal­
ni, konserwatywni politycy tak wi-de 
rozprawiali. Niechaj nikt nie powiada, 
że stowarzyszenia cechowe są do - 
zwolone, tylko nie socyaluo - demokra­
tyczne stowarzyszenie cechowe. Otóż 
to właśnie. Jeżeli się zamknie so­
cyaluo - demokratycznie usposobionym ro­
botnikom możność starania się o podnie­
sienie położenia klasowego na podstawie 
społeczuego i państwowego porządku, wten- 
szas właśnie rozbudza się w nich „rewo­
lucyjne skłonności“. Chrtyśei to właśuie 
doprowadzili Trades-Uniony do pełnego 
ich rozkwitu i gdyby rząd angielski byl 
wtenczas powiedział, jak dziś niemiecki, 
że Trades-Uuiony są dozwolone, ale nie 
w tym razie, jeżeli Chartyści w nich 
biorą udział, to byłoby państwo angielskie 
nie oglądało już nigdy aui jednego dnia 
społecznego spokoju.

Z tych wywodów okazuje się także 
nasze stanowisko wobec ustaw o zabezpie­
czeniu robotników wniesionych przez 
rząd, „ubliżanie“ któremu pizy toczono 
także między socyalno-demokratyczuemi 
tendeneyami „Volks-Zeitung.“ Przypu­
ściwszy, ale nie przyznając, że usta­
wy te osięgną zamierzony cel w naj­
doskonalszy sposób, to przecież spo- 
łeczua reforma nie postąpi ani o krok 
uaprzód. Najważniejszego bowiem punktu 
kwestyi roboczej nie stanowi troska o cho­
rego i niedołężnego, lecz staranie o zdol­
nego i chętnego do pracy robotnika. To 
tóż jedynie społeczno-reformującóm jest 
zabezpieczenie robotnika przeciwko bra­
kowi roboty, na któróm polega cały ustrój 
Trades-Unionów.

W powyższych wywodach przedstawi­
liśmy raz jeszcze społeczno-polityczne sta­
nowisko, jakie od lat dawnych zajmowała 
„Volks Ztg“. Światło, które ztąd pada 
także na rozstrzygnięcie komisyi rzeszy, 
bije każdemu bezstronnemu czytelnikowi 
prosto w oczy.“

KORESPONDENCYE.
Praga czeska, 15 kwietnia. 

(Zebranie stronnictwa niemieckiego. — „Narodni 
Listy“ o zmianie kodeksu karnego. — Muzeum

czeskie. — Z teatru).
(XX) Wczoraj odbyło się tutaj w pa­

łacu barona Aerenthala ponowne zebra­
nie stronnictwa niemieckiego, celem na­
rad nad ofiarowanym przez księcia Ka- 
róla Schwarzenberga kompromisem w gru­
pie wielkich właścicieli. Obok członków 
komitetu wyborczego stronnictwa niemie­
ckiego kuryi wielkich właścicieli, panów 
hr. Oswalda Thuna, barona Bachofen 
von Echt, kawalerów Daubeka, Ferstera, 
Kopetza i Leiubeka, tudzież posłów tój 
kuryi do rady państwa pp. dr. Baern- 
reithera, kawalera Jakscha i barona 
Oppenheimera, byli na tóm zebraniu pp. 
dr. Scbmeykal, dr. Plener i baron Schar- 
schmid jako reprezentanci posłów niemie­
ckich z miast i gmin wiejskich. Uchwa­
lono w zasadzie przyjąć ofiarowany przez 
ks. Schwarzenberga kompromis. Zauwa­
żano jednak, że stronnictwu niemieckie­
mu z 70 krzeseł pierwszój kuryi należy 
się w sejmie krajowym więcój niż 15. 
0 tę kwestyą kompromis się nie rozbije, 
bo choć ks. Schwarzenberg z razu ofia­
rował tylko 15 mandatów, to zapewne 
zgodzi się i na 20. Następnie uchwa­
lono jednomyślnie, że wybrani ewentual­
nie na podstawie kompromisu niemieccy 
posłowie pierwszój kuryi do sejmu wstą­
pią tylko wtedy, jeżeli wstąpią tam także 
niemieccy posłowie z miast i gmin wiej­
skich. Posłowie ci w grudniu r. 1886 
opuścili sejm po odrzuceniu wniosku Ple­
neru. Teraz domagają się od większości 
czesko-konserwatywnój rękojmi, że wnio­
ski niemieckie w sejmie dostąpią nadal

uprzejmego przyjęcia i od tych rękojm 
czynią zawistóm wstąpienie do sejmu po 
ponownych wyborach.

Ofiarując stronnictwu niemieckiemu 
kuryi wielkich właścicieli kompromis, 
książę Schwarzenberg zapewne ulegał 
skinieniu z Wiednia, a nadto spodziewał 
się, że wśród niemieckiej szlachty wsku­
tek ekstrawagancyi żywiołów niemiecko- 
narodowycb ń la Knotz, Strache itd., na­
stał pewien austryacko-patryotyczny zwrot, 
który ją uczyni pochopniejszą do zgody 
z konserwatywną partyą tej kuryi. Książę 
spodziewał się także zapewne, że niemie­
cka szlachta liberalna w kwestyi szkólnej 
nie pochwala stanowczego oporu lewicy prze­
ciwko zmianom w kierunku konserwaty­
wnym. Wczorajsze jednak zebranie do­
wiodło, że szlachta niemiecka zdecydo­
wana nie odłączyć się od lewicy.

Zabawuąuiekonsekwencyą zuowu wczo­
raj popełniły „Narodni Listy“. Na pier­
wszej stronie w artykule wstępnym pio­
runują przeciwko wniesionemu świeżo do 
rady państwa przez br. Schónborna pro­
jektowi, dotyczącemu zmiauy kodeksu 
karnego i w oddauiu pewuych procesów 
prasowych pod sądy zwykle (uie zaś jak 
dotąd pod sądy przysięgłych) dopatrują 
się niebezpiecznej reakcyi. Na drugiój 
zaś stronie, wychwalając błogi „porządek“, 
jaki pod jarzmem moskiewskiem panuje 
w Warszawie, oświadczają, że cenzura 
jest instytucyą bardzo zbawienuą, bo — 
chroni dzienniki przed procesami. We­
dług wszelkiój logiki „Narodni Listy“ 
powinnyby wysiać do hr. Schoenborna 
petycyą, aby wprowadził do Austryi, a 
przynajmniój do Pragi cenzurę! „Naro- 
dni Listy“ wyrobiły sobie jednak spe- 
cyalną logikę, zasadzającą się na tóm, 
wszystko ganić, co się dzieje w Austryi, 
a wszystko chwalić, co się dzieje w „świę- 
tój Rosyi.“ Jest to logika systema- 
tycznój demoralizacyi ludności czeskiój.

Powiadają, że dyrektor teatru cze­
skiego Szubert, bawiący obecnie we Wło­
szech, zamyśla starać się o posadę dyre-> 
która muzeum czeskiego, które w roku 
bieżącym umieszczone będzie w wspania­
łym pałacu, wystawionym kosztem kraju 
(3 miliony flor.) na końcu placu św. Wa­
ciaka.

W teatrze czeskim występują od kil­
ku dni śpiewacy z Moskwy, pani Kli- 
meutowa i barytonista Chochlow, którzy 
jednak nie umieli wywołać prawdziwego 
zapału publiczności.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Kowna piszą do „Czasu“:
Dnia 13 z. m. zaszedł u nas oburzający 

wypadek, który bezzwłocznie wam komunikuję. 
Oto inspektor szkół chodził w czasie lekcyi 
po klasach, zapowiadając, że : dziś (13 marca) 
jako w rocznicę śmierci cesarza Aleksandra II, 
wszyscy uczniowie pójdą na nabożeństwo do 
cerkwi. Wszedł tóż i do klasy, gdzie ksiądz 
miał wykład religii, i to samo zapowiedział. 
Na to ksiądz rzeki do dzieci: „wszyscy kato­
licy pójdą na nabożeństwo do kościoła katoli­
ckiego.“ I tak się stało, chłopcy katolicy 
poszli wszyscy do kościoła katolickiego, ale 
ksiądz zaraz po nabożeństwie otrzymał uwol­
nienie od obowiązków szkólnych.

Na tóm nie koniec. Na pensyi żeńskiój 
w Kownie tego samego dnia rozporządzono, 
aby panienki ustawić parami, ale tak, aby 
zawsze jedna była prawosławna a jedna kato­
liczka, i tak je prowadzono do cerkwi. Po 
drodze ktoś odezwał się do nich: „wy macie 
kościół, tam idźcie.“ Dziewczęta katolickie 
na te słowa pędem pobiegły do kościoła a gu­
wernantki za niemi. Dziewczęta wpadłszy d* 
kościoła pochowały się, gdzie która mogła, 
szukane przez nauczycielki.

Z tego następstwo takie, że i ksiądz, nau­
czający religii na pensyi, dostał uwolnienie od 
tych obowiązków. Gdy nadto, ksiądz Pallu- 
lon, Biskup miejscowy żmudzki, zaprotestował 
przeciw takiój nieprawidłowości, skazany zo-
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ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom trzeoi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 89.)
Jednego wieczora goniec przybyły z 

pod Zborowa, dłużej, niż zwykle opowia­
dać musiał Halszce wszystkie szczegóły 
wyprawy. Jaskrawemi wyrazy kreślił on 
wielką nędzę otoczonego zewsząd wojska 
polskiego, ale większe jeszcze bohaterstwo 
walczących, którzy niczém odstraszyć się 
nie dawali.

— Walka ta — mówił — tak zacie­
kła, jakiój nikt nie pamięta. Okrucień­
stwo hordy tatarskiéj i kozackiój czerni 
opowiedzieć się nie da, toż każdy prze­
nosi śmierć nad poddanie się i niewolę 
srogą, a chociaż nieprzyjaciel całą siłą 
uderza i rozmaitych podstępów używa, 
waleczność naszych zwalcza siłę, a podstęp 
w niwecz obraca. W Zbarażu połowa 
niemal wojska wyginęła lub wymarła z 
głodu ; nawet konie dla braku żywności 
wypuścić musiano....

— A cóż król? — spytała Halszka, 
tłumiąc oddech w piersi.

— Król ?... jest sam wszędy, jako 
pierwszy żołnierz. Raz po srogićj po­
tyczce, w którój najdzielniejsi padli, jako 
Tyszkiewicz, pułkownik brzeski, Ossoliń­
ski, starosta złotnicki i innych wielu, a

żołnierstwa około 2000 zginęło — kozacy 
naprzeciw naszych szańców usypali wał 
potężny, a podziemnemi przekopami do 
naszych przekopów i walów dotrzeć usi­
łowali. Rozpuszczono wieści, że tak pod­
ziemnemi lochami cały nasz obóz otaczają, 
aby jednym wziąć go zamachem. W nocy 
tedy, trwożliwsi, już się gromadzić po­
częli, a namawiać na ucieczkę — wiado­
mo zaś, że takie szepty strach, jak za­
razę szerzą i już coraz więcej zbierało 
się takich, którzy umykać chcieii. W tóm 
poszedł jeden głos po całym obozie, nie­
wiadomo zkąd wszczęty : Król umknął! 
A natenczas już się wszyscy w popłochu 
zrywać zaczęli Wczas jednak dowiedział 
się o tóm król i natychmiast pochodnie 
zapalić rozkazawszy, przy ich blasku cały 
obóz objeżdżał, wołając: — Otom jest z 
wami, nie lękajcie się, raczój polegnę, niż­
bym uciekać miał!

A słysząc to, umysły uspakajać się 
nieco zaczęły, zwłaszcza gdy nad ranem 
ujrzano procesyą z Przenajświętszym Sa­
kramentem wały obchodzącą, przyczóm 
kapłani gotującemu się do boju rycerstwu 
benedykcyą dawali.' Tego też dnia wi­
dziano szczególne męztwo króla, jak sam 
na strzały nieprzyjaciela się narażając, 
dzielną mu rezystencyą uczynił. A za tym 
przykładem, jakkolwiek zaciekły był szturm 
czerni tatarskiej i kozackiego pospól­
stwa, wszystkie nasze chorągwie rzuciły 
się ku obronie i napastników z wielką 
ich stratą odparły. Kilka tysięcy ich tam 
zginęło....

Z niewymownem wzruszeniem słuchała 
Halszka tej relacyi z ust naocznego

świadka. Łzy cisnęły się do jój oczu; 
serce przejmowała trwoga na myśl o nie­
bezpieczeństwie grożącem królowi; wszak­
że równocześnie wielka rozkosz przepeł­
niała jój duszę, gdy ten, którego miło­
wała, stawał przed nią w całym majesta­
cie monarszym, opromieniony blaskiem bo­
haterstwa....

Sen odbiegł od jój oczu tej nocy. Od­
prawiwszy panny służebne, pozostała sa­
ma, wśród Ciszy, w myślach pogrążona. 
Chodziła zrazu długo przyspieszonym kro­
kiem po swojój komnacie, aż wreszcie 
znużona, usiadła na łożu i pochyliwszy 
głowę na miękkie wezgłowia, po których 
czarne zwoje jój włosów rozsypały się w 
nieładzie, dumała.

Po chwili przymknęła oczy i zdało 
się jej, jak niegdyś w snach młodzień­
czych, gdy Jan Kazimierz pod Smoleń­
skiem walczył, że widzi postać rycer­
skiego króla, z twarzą rozpromienioną za­
pałem, że słyszy glos jego rozkazujący, 
donośny, jak wzywa do boju na śmierć 
lub zwycięztwo. I duszą całą szła za 
tym głosem i za tą postacią.... Obraz 
był jaskrawszy, wyraźniejszy, niż da­
wne dziewczęce marzenia.... Widziała za­
męt bitwy, strumienie krwi płynące, jak 
spieniona rzeka, a po nad szeregami 
walczących zawsze tę postać królewską, 
górującą, która olbrzymiała w blasku 
kul ognistych, co przerzynały powietrze, 
a promieniała wśród dymu i kurzawy, jak 
święta....

Nagle znikło wszystko... zastępy wal­
czących znikły, padły, jak kłosy ścięte 
na ziemię — powietrze ciężkie, duszące,

zasuwało się smugami czarnego dymu, 
który się unosił z ziemi ku górze... się­
gał coraz wyżój, chmurą nieprzebitą za­
krywając wszystko... a po za tą chmurą 
widziała jeszcze olbrzymią postać kró­
lewską, lecz blaski, które ją opromie­
niały, nikły i bladły, dym szedł coraz 
wyżój.... Przerażone oko Halszki już za­
ledwie ukochane rysy rozeznać mogło. 
Wtóm strzała piorunu przeszyła z krańca 
w kraniec schmurzone niebo... zerwała 
się jakaś burza okrutna, w zamęcie zni­
knęło wszystko — jeno w świetle błyska­
wicy ujrzała Halszka raz jeszcze twarz 
króla, wykrzywioną okropnym lękiem i 
rozpaczą....

Krzyknęła, obudziła się i zerwała na 
.równe nogi.

Przed nią stał rodzic. Na obliczu 
starca poważnóm, spokojnóm, znać było 
wszakże głębokie wzruszenie. Blady był 
i drżący.

— Halszko — rzekł powolnie, ujmu­
jąc córkę za rękę — tyś chora... mówi­
łaś przez sen, wołałaś.... Wracając od 
małżonka twego, którego zastałem przy­
tomniejszym dzisiaj, niż zwykle, chciałem 
się widzieć z tobą. .. usłyszałem głos twój 
i wszedłem.... Spałaś, ale snem niespo­
kojnym wzburzonój duszy.... Co ci jest 
Halszko ?..

Ona pomięszania, milczała głowę po­
chyliwszy....

— Córko, — mówił dalej wojewoda — 
pragnąłem dawno rozmówić się z tobą..,. 
Nie wiele mi czasu zostaje, bo czuję, jako 
te usta, które dziś przemawiają jeszcze 
do ciebie, jutro może zawrą się na wieki.

A któż jeśli nie rodzic, powie ci wszy­
stką prawdę.... Dostrzegam w tobie wiele 
zmian dziwnych.... bolesnych — a nie 
chcę zgadywać powodów, bo bym się po­
mylić mógł, nie chcę zaś bez wysłuchania 
potępiać....

Halszka nagle głowę podniosła. Je­
szcze nie zatarły się przed jój oczyma 
krwawe obrazy snów niespokojnych, je­
szcze serce wzruszone kołatało się przy- 
spieszonem tętnem w piersi, rwąc się ku 
bohaterskiemu królowi, który tam ginął 
może w tym momencie, wśród morderczój 
walki — a tn nagle słyszała zimne słowa 
upomnienia, potępieniem jój grożące....

— Potępiać !... — powtórzyła żywo — 
ty, ojcze, potępiać mię chcesz?...

Pan wojewoda nie dał zaraz responsu, 
ale utkwiwszy przenikliwe spojrzenie w 
twarz córki, zapytał po chwili:

— Żali wiesz, Halszko, jako twój 
małżonek po dwakroć dzisiaj przyzywał 
cię do siebie.... napróżno.

Halszka nie odrzekła nic, ale niecier­
pliwie ramionami wzruszyła. Pan woje­
woda zaś usiadł i nie bacząc na ruch ten, 
począł mówić poważnie i stanowczo przed­
stawiając obowiązki, zaniedbanie których, 
pomstą bożą groziło.

— Przysięgłaś — rzekł w końcu — 
toż dotrzymaj przysięgi.... Boli mię to, 
iż mówić tak muszę, ale pragnę umrzeć 
w przeświadczeniu, jakom dzieciom moim 
wskazywał zawżdy prostą drogę powin­
ności....

(Ciąg dalszy nastąpi).



«Ul przez gubernatora tamtejszego na »pła­
cenie 4000 (wyraźnie czterech tysięcy) rubli 
kontrybucji; a wyrok ten został przez mini­
stra zatwierdzony w tych dniach i jednocze­
śnie obydwóch księży wzmiankowanych wy 
wieziono do północnej Rosyi.

NIEMCY.
* Berlin, 16 kwietnia. Cesarz, 

który wedle pierwotnego planu podróży 
miał już dzisiaj rano powrócić do stolicy, 
przedłużył swój pobyt w Wilhelmshaven 
jeszcze do dzisiaj przedpołudnia, aby od­
być także inspekcyą nad eskadrą szkólną, 
a do Berlina powróci dopióro dziś wie­
czorem.

— Były minister wojny Bronsart 
v. 8chelkudorf otrzymał gwiazdę wielkich 
komturów kr. orderu domowego Hohen­
zollernów.

— Przeciw twierdzeniom paryzkiego 
„Pays“, jakoby kryzis gabinetu rumuń­
skiego była wywołała w Berliuie niepo­
kój, pisze „Nordd. Allg. Ztg“, że Rumu­
nia nie obchodzi Niemcy więcój uiż Bul- 
garya, a na politykę niemieckich iutere- 
sów wpływać nie może wzgląd ua osobę 
rumuńskiego księcia.

— „Kreuz Ztg* i „Beichsbote* bro­
nią stanowczo Stoeckera, któremu grób 
kopie „Post“ wspólnie z „Nordd. Ztg.“ 
i „Köln. Ztg.“ „Kreuz Ztg.“ rozpacza 
nad poświęceniem Stoeckera na korzyść 
idei kartelowój. Wzywa oua konserwa­
tystów do bronienia ruchu „chrześciańsko- 
socyalno-monarchiczuego“, do brouieuia 
zasad swych nawet i w obec kanclerza 
samego. Pisze ona, że dążenia „Koeln. 
Ztg.“ wstrząsną wiarę mas do ołtarza i 
tronu, a chrześciańsko-mouarchiczne dąże­
nia ulegną w końcu naparciu socyalno- 
demokratycznych działaczy. — „Reichs­
bote“ streszczając wszelkie wieści o bli­
skim upadku Stoeckera, pisze: „Pracuj­
cie dalój w dziele ścigania Stoeckera , a 
przekonacie się, czyje pole uprawialiście!“ 
Wołania te będą daremnemi. Dzisiejsi 
konserwatywni więcój zajmują się sprawą 
nowych dworskich kostyumów aniżeli na­
wet i samym Stoeckerem.
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Telegram Jego C. Kr. Mości zmody- 
)wany został znacznie depeszą tele- 
ificzną z ministerstwa wojny, nadeszlą 
zoraj wieczorem do Poznania, następu- 
ćj osnowy:
Za porozumieniem się z król, pruskićm 

listerstwem wojny rozporządza komisy» re- 
owa cesarstwa niemieckiego, co następuj-!: 
Nafrontach lachodnich for- 
ly miasta Poznania od Bogdanki do 
rorca centralnego zostają istnie- 
B tu ograniczenia dotychczasowego p i e r - 
z ego r-jonu fortecznego o tyle zmodjfi- 

«rane, że w owych oznaczonych 
anicaeh także wśród pier- 
zegorejonn będzie można bu- 
w a C wedle przepisów wyda- 
ch dla drugiego rejonu. O tćm 
się publicznie natychmiast podać do wia- 

ności. Osobne rozporządzenie przesiane zo­
nie póśnićj.

A więc można po za bramą budować
Iko w tak zw. mur pruski, a nie, jak 
czątkowo sądzouo, masywne budyuki.

Z powodu ponownego przyborn wody we 
arcie zalana jest powtórnie aż do bramy 
oga do Dębiny, z którój woda już aż do 
ródka H-ffinauna ustąpiła Również zalane 

ulice Wierzbowa i Piaskowa, Rybaki, 
}ść Półwiejikićj, Wenecyańaka i Tylne 
iwali-z-wo. Wszędzie poustawiano znowu
mosty.

We wspólnych kwaterach znajdnje sięobe- 
i 642 rodzin z 2560 osób.

Woda w Warcie przybrała u nas od 
czoraj rana o 10 ctm., to jest z 4 m. 22 
m. do 4 ra. 32.

_ Pogorzelicy, gdzie woda opadła do 
czoraj do 3 m. 66 ctm., donoszą dziś zno- 

o przyborze, gdyż stan wody wynosi tam
iisiaj 8 m. 70 ctm.

Ś. p. Józef hr. Żółtowski.
Wczoraj wieczorem odebraliśmy żało­

bną wiadomość o śmierci ś. p. Józefa 
Żółtowskiego, dziedzica Urbanowa i Pta- 
szkowa, zgasłego we Wrocławiu 10 b. m 
po blisko trzechmiesięczućj ciężkićj sła­
bości.

Żałobną tą wiadomością dzieląc sit 
z naszymi czytelnikami, wypowiadam) 
równocześnie nasz głęboki żal nad strat; 
tego męża i nasze głębokie współczucń 
dla zacnćj rodziny i przyjaciół zgasłego 
którego ceniliśmy jako wiernego synf 
Kościoła, gorąco kraj miłującego obywa 
tela, a przytem stałego zwoleuuika ua 
szego pisma.

Ś. p. Józef Żółtowski urodzony w roki 
1847, syn ś. p. Adama, którego zasług 
znane i pamiętne naszemu społeczeństwu 
ukończywszy nauki prawne w Berlinie 
niezwykle wcześnie dojrzał przyswajają- 
sobie cnoty swego zacnego rodu. Bogat- 
obdarzony pod względem rozumu i serca 
byłby ś. p. Józef Żółtowski niezawodui 
zajął niezwykle wybitne stanowisko t 
kraju w okolicznościach dla nas sz^zę 
śliwszych. Wykształcony, bystry, sta 
nowczy, o jasnym poglądzie, wyrobiouyi 
charakterze i wrodzonój powiedzieć można 
u nas dość rzadkiój odwadze cywiluć. 
byłby zmarły mógł w innych okoliczne 
ściach pracując i żyjąc niepospolite odda 
społeczeństwu usługi. Doszedłszy do la 
prawem przepisanych, przyjął manda 
poselski w bukowsko-kcściańskim obwe 
dzie i wykonywał podjęty obowiązek si 
miennie aż do chwili, w którój śmierci 
ojca zmuszony został przedewszystkiói 
zająć stanowisko głowy rodziny i opi< 
kuna młodszego rodzeństwa. Zmarłej 
zalety serca i umysłu sprawiły, że 
cząc podówczas zaledwie lat 30, osiadłsz 
przy matce w Ujeździe, zdołał ciążący 
na nim obowiązkom sprostać w cal 
pełni, że potrafił przy pomocy swój zi 
cnój matki utrzymać urok i znaczęnie, ji 
kiem się cieszył zawsze w rodzinie i sz 
rokiem kole przyjaciół i znajomych do 
ś. p. pana Adama Żółtowskiego. By 
w tym domu zawsze dużo zasobów mł 
dości w wielkim zapale dla wszystkiego 
co dobre i piękne, w niewzruszonem prz; 
wiązaniu i bezgranicznćj dziecięcój mił 
ści dla matki, w czem właśnie zmar 
prześlicznym przodował przykładem, 
mimo tćj młodości w stosunkach rodzi 
nych, była dojrzałość zdania i powas 
sądu, jaką nieszczęśliwe nasze loi 
nawet w młodszych pokoleniach w 
twarzają lub wytwarzać powinn 
To tćż każdy, co ztąd wyjeżdżał, opus 
czał to kółko rodzinne rozgrzany na ser 
i pokrzepiony ua duchu widokiem oguis 
domowego, które u nas powinno prom 
nieć naokół światłem i ciepłćm. T 
pojmował niebożczyk swe zadanie gosj 
darza domu.

Dzieląc tćż smutek nad stratą zgaś 
go z całą jego rodziną, zapisujemy tj 
kilka wierszy w kronice naszego pisi 
ku uczczeniu pamięci zmarłego.

R. i. p.

TŁronllŁa
lejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, środa 17 kwietnia
Doniesienia urzędowe. Król nadal do- 

rchczasowemn ministrowi wojny, jenerałowi 
iechoty Bronsart-Schellendorff gwiazdę wielkich 
omtnrów król, orderu domowego Hohen- 
»llernów. ________

FF tych dniach, jak się dowiadu­
jmy, rozesłano w jednym z powiatów — 

niezawodnie i w innych — kurendę do 
auczycieli z rozporządzeniem władzy pro- 
rincyonalnój, zakazującem pod karą su- 
pendowania w urzędzie udzielania komu- 
;olwiek relacji, chociażby i najmniejszćj 

dziedziny szkólnćj.
* Dowiadujemy się, że dnia 3 kwietnia 

siądź Spaeth mianowany intermistycznie pre- 
endarzem przy kościele pofranciszkaóskim w 
‘oznanin, w jego miejsce powił .ny na wika- 
yusza do tegoż kościoła ksiądz Pade, wika- 
;arynsz z Wałcza.

Oleje święte będzie jutro w katedrze kon 
ekrował Najprzew. ksiądz Biskup Likowski. 
Nabożeństwo rozpocznie się o godzinie 9.

* Na powodzią dotkniętych mieszkańców 
niasta Poznania złożyli: Ks. proboszcz Niezie- 
iński II ratę 3 marki. Ks. proboszcz Wró- 
ilewski od siebie i parafian z Lutogniewa 31 
r.arek. Ks. proboszcz Bronisław Hertmano- 
vski z Kiekrza od siebie i parafian II ratę 
19 marek. Ks. proboszcz Fligierski z Konar 
a. Miejską Górką od siebie i parafian 4 marki. 
Sakrystyan Pluciński z Gniezna 2 marki.

* Na powodzian do dyspozycyi księdza 
\rcybiskupa złożyli: ks. dziekan dr. Panko­
wski z Ry.szewka 20 marek. Ks. Heinricht 
s Kościana 7 marek. Ks. Kompf z Icowro- 
:ławia 7 marek. Ignacy Wdowicki z Kością- 
aa 30 marek.

Na powodzian do dyspozycyi redakcyi 
złożyli: Ks. dziekan Drwęski z Kąkolewa 44 
marki 40 fen. Ks. Kaczmarek z parafii Chełmce 
11 marek.

Na powodzian parafii Pogorzellcklćj zło­
ży! ks. Fr. Fligierski z Konar p. Miejską 
Górką od siebie i parafian 4 marki.

* Na powodzian w Solcu złożyli: J. Eksc. 
hr. Dziednszycki z Galicyi dziedzic Konarze- 
wa pod Bnkiem za pośrednictwem JW. hr. 
Z. Grudzińskiego 300 marek. Ks. proboszcz 
Steffen ze 8plawia 3 marki. Ks. Fligierski 
z Konar p. Miejską Górką od siebie i parafian 
4. marki.

Na powodzian w Pięczkowle złożyli: Hr. 
Karol Zamoyski z Paryża za pośrednictwem 
JW. hr. Z. Grudzińskiego w Poznaniu 250 
franków czyli 201,50 marek. Ks. Fligierski 
z Konar p. Miejską Górką od siebie i parafian 
4 marki. Nicefora Adamska 1 markę.

skazano redaktora „Kuryera Poznańskiego“ na 
tydzień więzienia. — Tymczasem od bli-ko 
półtora roku jesteśmy w tern szczęśliwi« po- 
łożeniu, że na żadnego z naszych redaktorów 
kary więzi-nnćj nie nałożono. — Już to pe­
wien pan pisząey do „Ostd. Presse“, „Geselli- 
gera“ i innych gazet niemieckich, zawsze pra­
wie puści jakąś kaczkę. - NU wiemy również 
nic o tćm, co „Dzień. Pozn.“ pisze, jakoby 
w sobotę komisarz policyjny p. Kascblaw 
przybył do ekspedycyi naszśj „w towarzystwie 
kilku konstablerów“, aby skonfiskować nr. 84 
„Kury era.“

* Zazwyczaj przed świętami i podczas świąt 
odprowadza wiele osób swych znajomych na 
kolii i to nawet aż do pociąg», eo wielce atrn- 
dnia ekspedycją pociągów. Dynkcya rucha 
uprasza więc, aby pożegnania ograniczono na 
poczekalnią — w przeciwnym razie czułaby 
się zniewoloną zamkuąć peron dla osób nie 
posiadających biletu jazdy.

* Śrem W ostatnim kwartale r. z. wy- 
wędrowalo z powiatu Aremskiego: z Buina 1 
osoba do Królestwa Polskiego resp. Roeyi,

do Ameryki; z Kórnika 3 osoby do Ame­
ryki, z Mosiny 1 osoba do Ameryki; z obwo­
du bnińskiego 17 osób, między niemi 2 ro­
dziny z 3 i 4 osób do Ameryki; z obwodu 
dolskiego 4, z książskiego 2, z śn-mskiego 7 
osób do Ameryki.

* Śrem. Tntejsze gimnazjum liczyło w 
końca rokn szkólnego 217 uczniów, i to 106 
katolików, 70 ewangidików i 41 żydów —

17 miejscowych, 102 zamiej-cowych i 2 obco­
krajowców. — Do szkoły przygotowawczśj 
uczęszczało 38 uczniów.

Trzemeszno. Progimuazyum tutejsze 
liczyło w r. z. 101 uczniów i to 51 katolików, 
81 ewangidików, 19 żydów — 47 miejsco­
wych, 53 zamiejscowych, 1 obcokrajowiec.

* Międzyrzecz Do gimnazjum tutejszego 
uczęszczało w r. z. 192 uczniów i to 25 ka-

,lików, 150 ewangidików i 17 żydów — 91 
miejscowych, 101 zamiejscowych. W szkole 
przygotowawczej było 11 uczniów.

* Bydgoszcz. Landrat Unrub, który do­
tychczas komisorycznie zawiadywał powiatem 
bydgoskim, został z dniem 16 b. m. zamiano­
wany rzeczywistym landratem powiatu bydgo­
skiego.

* W Częstochowie w kaplicy Matki Bo- 
ekićj na Jasnćj Górze pracnjący przy napra­
wie płyt w posadzce robotnik, natrafił na nie­
znany dotąd otwór, w którym znaleziono ozdo­
bną trumnę dębową zbitą z grubych desek. 
Po otworzeniu wieka przekonano się, że w 
trumnie mieszczą się zwłoki kobiety bogato 
ubrenej, ze złotym krzyżem w rękach. Na ra­
zie nie wiadomo czyje to mogą być zwłoki i 
zarządzono poszukiwania, które jednak z po­
wodu zaginionych dawnićj w czasie pożaru 
klasztoru dokumentów, bardzo są utrudnione.

Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 18go 
kwietnia św. Apoloniusza m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 58. 
Zachód o godzinie 7 minut 2*

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Grośty z Połajewa, Herrmann z B-rlina, 
Harmel z Wilkowa, Cobelt z Monachium, 
Krzywiń ski z Kalisza, K ron helm a Wą- 
grówca.

Stan powietrza.
Dnia 18 kwietnia 1889 r. o 8 godaiaie m-o

Mabcham . .
Aberdeen . . . 
Chiyzoanzand . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . .
Uaparond* . . .

Moskwa .

filan I

SB B3
762 jPłn.Z.
757 iPta.Mn.Z. 2,śnieg 
751 Mn. S’poabmuroo 
744 ¡PłnZ. asdi-g : -
74 J ¡Mn.Hn WJ śnieg | -
743 .Md.PldúL 2 pogodno I
780 JPld 1 aaehm. __I

2t aaehm. j
3; pochmurno'

Kork. Waeenst ! 765 IPłn.
Cherbourg ... i 760 IPłnW.
Hel*«.............  758 , Płn.
Sylt...............! 755 Mn. »pogodne
Hamborg . . 754 ¡Hn.PhuZ- 3 pogodne
Swinetuinde *)l "61 iPłn.PliuZ. 4 pogodne

r. i 74« Z. S sacbm. I
Kłajpeda. . | 747 IPłdJS. 2)pół sachm. 
rarjt .

KarUruhe .
ieit-aden
machium

Kamientaa 
Berlin . .

d Ala . . 
Nlsat. . . . 
Tryest

. . 757 ¡Płn Z. 

. 1 768 Płn.
. . ! 757 ¡Płn.
. . : 755 ,Mn Z.

. 755 Z.
. ’) 762 Mn-Z. 
. . 754 Z.
. . i 752 Z

3 pogodne i 
2 pochmurno
4 pochmurno'

: 756 ¡Płd. llpocbmurao' 12

to śniegn. *) Dzisiaj rano śnieg. 
Iły wiatru: 1 — leski powuw

>) Nocą
SkalL___

» mały, 9 — słaby, 4 •- umiarkowany, ó 
estry. 6 — silny, 7 — mroźny, H — bnrsliwy 
b — borna, 10 — silna bnrsa, 11 —• gwałtowna 
bursa. 19 — orkan.

Uwaga, «tacye powyłase podaielone są na 
grupy: *) Europa północna, *) pai. nadbraeżny do 

Irlandyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
południe od po wy żsaego pasu, •) Europa połndaio- 

„d. — W wyliczania sUcyi zachowano w każdśi 
grupie kierunek od zachodu ku wcchodowl.

Pogląd na stan powietrza.
Podział ciśnienia nic zmienił sio wiele od 

wczorai, ale wiatry z Pin. do Z. nad Europą cen­
tralną wieiące zaostrzyły się, przyczem tempera- 

irawie wszędzie opadła. Na Z. Niemiec wy- 
pogadza się, na PłnZ. pantye pogoda, miejscami 
były w Niemzcch nocą przymrozki.
»postrzeżeniu me eorolofllozne w Poznaniu 

w kwietniu.

Barometr Wiatr

1.21 746.3 
s. 9 748,6
i. 7| 749,4

Hu. -ilny.jaachm. 
Płn. urn. pół pog. 
|Płn. urn. Ipogodne.

Telegram prywatny
Kuryera Poznaóskieg;o.

Pleazew, 17 kwietnia. Obwód lity 
Tursk: Dr. Zygmunt Dziembowski 176 
gł. Tschuschke 5 gł. W Pleszewie : Dr. 
Dziembowski 409 gł., Tschuschke 86 gł. 
W Koszkwaeh : Dr. Dziembowski 43 gł. 
Tschuschke —.

Sobótka, 17 kwietnia. W Sobótce 
dr. Dziembowski 73 głosy, Tschuschke 
118; w Grudzielcu: dr. Dziemcowski 79, 
Tschuschke 12 gł.; w Gutowie: dr. Dz,

Tscb. 11 gł.

16. Pop.
18. Wie.
17. r

’) Przed południem śnieg i grad.
Dola 16 kwietnia mazimum ciepła + 67 Cel.

„10 . minimom ciepła + 0°4 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

Pos Zeit." jak następuje:
Sucho, pogoda i na szeroki obszar bez chmur 

przy zaledwie zmienionćj temperaturze, nocą przy­
mrozki — lekkie lub umiarkowane, późnićj zao­
strzające się wiatry. Na Płd. pochmurno, zachmu- 

’ opady.

Wiadomości iiteractie i artystyczne.
* Ziumianlna wyszedł nr. 15 i zawiera: 

Jeszcze o taniem kupnie sztucznych nawozów, 
dr. T. Jackowski. — W sprawie handlu by­
dłem i wspólnych rzezalni, W. P. (dokoń­
czenie). — Niemiecka rada rolnicza. — Tę­
pienie mchu na łąkach. — Korespondencya rol­
nicza : Z nad S;redu w Galicyi. — Dział pytań 
i odpowiedzi. — Sprawozdanie z czynności 
stacyi chemicznćj i oceny nasion w Żabikowie, 
dr. Józef Ulatowski. — Wiadomości bieżące.

Rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — 
Zebrania Towarzystw rolniczych. — Ogło­
szenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z drnkn
28 i zawiera: Jeden dzień prawdy przez

Ludwika Baillenl, przekład z francuskiego 
(ciąg dalszy). — Na granicy, nowella M. Rei- 
chenbacha, przekład D. G. (ciąg dalszy). —

* Domu polskiego, pisma beletrystycznego 
i naukowego wyszedł z drnkn nr. 11 i 
wiera: Uwagi dla kobiet. O patryotyzmie. 
Korespondencja „Domn polskiego“: Z poza 
kordonu, A. M. — Dziwna przygoda Gucia, 
fraszka przerobiona przez Zofią An. — Znaki

* Na Czytelnie Ludowe. Ks. proboszcz zwjerzyńCa niebieskiego, napisał Juliusz 8tinde. 
J. Wróblewski z Lutogniewa 3 marki. _ T iat Stanisława Moniuszki do Augusta i

Teatr polski w Poznaniu. W nie­
dziele 21 kwietnia „Poczciwy łotr“, dramat

5 aktach (8 obrazach) z francuzkiego pp.
Moreau, Girardin i Delacour.

W poniedziałek 22 kwietnia „Hulaj dusza“, 
fantazja sceniczna w 7 obrazach ze śpiewami 
i tańcami, osnuta na podaniach narodowych 
przez A. Walewskiego.

We wtorek 23 b. m. „Tajemnice ludu“, 
dzieło sceniczne w 5 aktach (9 obrazach) pp.
Dnmanoin i d’Ennery, przekład Wł. 8abo- 
wskiego.

W środę 24 b. m. „Dzieci skazanego“, 
dramat w 5 aktach z prologiem Barrićra.

* „Orędownik“ podając za „Ostd. Presse“ 
rozmaite kary nałożone na redaktorów piim 
polskich, pisze, że przed kilku tygodniami

— List Stanisława Moniuszki do Augusta 
Panliny Wilkońskich (z autografu). — Wiado­
mości literackie, artystyczne i rozmaitości. — 
Ostatnie chwile i pogrzeb ś. p. Ignacego Do­
meyki. — Promyki, zebra! Witold L. — Hu­
morystyczne. — Łamigłówka.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Berlińsko-Zgorzelickiśj kolei źelaznśj obli- 
gacye z prawem pierwszeństwa, lit. B. Naj­
bliższa ciągnienie odbędzie się w końca kwi tnia. 
Przeciwko stratom knrsn, wynoszącym przy lo­
sowaniu około 4 procent, zibezpiecza bank 
pod firmą Carl N.utmrger. Eerhn, Franzósi- 

■ Nr. 13, za premią 15 fen. za 
100 marek. ________

(K) ¡’»«¿iś, 17 kwietnia t— Sprawozda- 
e giełdowe.-)

Stan powietrza: pięknie.
Zyto bez handln. 
okowita stałej.

G na wypowied*. . Wypowiedziani. --.
.. miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-t 62.70 pł., 
70-ta 83,0 płacono, kwiecień (50-ta) 62,70 płac., 
(70-ta) 88,00 płacono, maj (6t-ta) 52,80 pł., (70 te) 
"310 płac, sierpień 5t'-ta 63,70 m. 70-ta 34,00 

i. wrzesień 60-ta 68,80 m. 70 te 84,10
((Sprawozdanie nrzędoa . 

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy- 

owiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
>2,70 mrk., 7G-ta 33,00 mrk., kwiecień 60-ta — 
ł. 70-ta —, m-, sierpień 60-ta —m. 70-ta
(4,— m.

rezaaż, 17 kwietnia. Ceny mąki, fs >. a.a 
27.50 r i a n s, 22,50 za 100 kilogr.

Wrecław, 16 kwietnia 1889.
2yto (za 1000 iunt.) cicho wypowiedziani

- .es n Ceaa wypowiedziana — m., na kwie­
cień 160,00 żądano, kwiedeń-maj 150,00 żądano, 
maj-czerwiec 151,00 żąd., czerwiec-lipiec 152 żąd., 
wrzesień-psżdziernik 152 żąd.

O w to» W mowiedztauu------cent na m
siąc bieżąc? 142.00 żądano, kwiecień-maj 142, 
żąd., na maj-czerwiec 143,— żąd., czerwiec-lipiec 
145,00 żąd.

Ulśj rzepłowy cicho, wypowiedz.------
cioecn - żąd. kwiecień 68,50 żąd., kwie­

cień-maj 57,50 żąd.
. ino wita (za 100 litr, a 100%) ezcl. 50 i 70 m. 

podatku kons., cicho, wypowiedziano —litr., 
npłyn. wypowiedz. ,—, na kwiecień (60-ta) 62.70 
ofiar.. (70-ta) 38,00 ofiar., kwiecień-maj 52.70 żąd., 
(70-ta) 83.00 żąd., maj-czerwiec (50-ta) 63,00 żąd., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 53.30 żąd., lipiec-sierpień 
(50-ta) 53,50 ż., sierpień-wrzesień (50-ta) 54,00 żąd.

ajp»wi»«sta»a et «lek 17 kwietnia: 
żyto .50.00 mrk., pszenica — mrk . owits 142,00 
mrk.. rzep m.. olć-i tzepiowy 68,50

Cena wypowiedz, okowity (eid. 6 > mk. podat. 
konsnme.) na dnia 16 kwietnia- (60-ta) 62,70 mrk. 
(70-ta) 33.03 mrk.

. ..eiltmat za 1000 kilogr. w miejscu 
176-181 płc.. na kwiecień-maj 183 25 ple. i żąd-, 
na maj-ezerwiee 184.0 płe.. - żąd, na cwrwree- 
łipiee 1855 płacono, na lipiec-sierpień —żąd-- 
na wrzesień-pażdz. 186.5 żąd. i ofiar. __

Żyto niezm., za 1000 kilogr. w miejscu ba- 
jowe 138-146 płacono. na kwiecień maj 1«,5 
płacono, maj-czerwiec 146,5 ofiar.. ua aerwąee- 
iipiec 147.5-147 pl. na wrzesień październik 148 - 
147,5 płac., —ofiar, i żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejsca 138 do 
144 płatono.j# wy ł00 kilogram,

w miejscu bez b~-xki 56.5 żąd- kwiecień - ząd. 
kwiecień-maj 66,5 żąd., na wrzesień - październik 
51 00 żąd.

Okowita słabiej, za 10,000 litr-prou w miej­
scu bez beczki 70-ta 34 6 ofiar., 50-u 64.3 nom , 
kwiecień 70-ta -.-pł, 50-ta płc. kwieoeń- 
maj 70-ta 83,6 płac., na maj-czerwiec 70-ta 34,0 
płac., sierpień-wrzesień 70 ta 35,2 płac.

Berlls 16 kwietnia, tSprawozdanie nrzędswa.) 
zeaica. aa 1000 kilogr. w miejacn żąd 175 

do 192 mrk. według lakośd. na miesiąc 
pł. na kwiecień-maj pł. ¿88,25>- i}"
187 25, na maj-czerwiec płacono 189,75—188,76 
do 188,25, na czerwiec-lipiec płc. 190,60 -189,50 do 
190,(0-189,76, na lipieoaierpi.ń płacono 
żąd ua wrzesień-pażdzieruik płacono 188,25
do 187,76. Wypowiedziano 250 ton. Cena wy­
powiedziano 187,50 mrk.

2y to ta 1000 kilogr. w miejsca pł. 140-160 
według lakości; na miesiąc bieżący ft»e. —, 
na kwieeień-mąj płacono 146,60-146,25, na mm- 
czerwiec płacono 146.50. żąd. na 
piec pła-ono 147,25-147.00, na lipiec-sierpień 
płacono 117,75, na wrz-sień-pazdziernik płacono 
148,50- 149,00-148,76. Wypowiedziano 1460 vu. 
Cena 146,25 mk. „ ,

Owies ta 1000 kil. W mie|łon Żąd- 140 do 
166 według lakości, mitwiąc bieżący płac. — 
kwiecień-maj pł. 142-141.75-142,60, maj-czerw. 
140,75 — 140,25—141, rzerwieolip. 140,26-140 do 
140,75, wrzesień-pażdzieruik plac. 136,00-138,60. 
Wypow. — ton Ona —.

Knkurudit w mieląca ptac. 1 
dłng jakości, n* miesiąc bieżący płac, 
kwiecień-maj 117,00, wrzesień-pażdziernik 1 
Wypowiedziano — ton. Cena —.

Olśj rzepakowy. Za 1OO kilogr. w miej­
scu bez beczki 64,6 mk., z beczką -,— m., na mie­
siąc bieżący —, kwiecień-maj płac. 65,1—66,2, 
na maj-czerwiec płacono 65.1—66.2, na wrzezłeń- 
pażdziernik plac. 61.2-61. Wypowiedziano 200 
cent. Cena wypowiedziana 65,0 mrk.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsnme. 
w miejscu 64,5—64,4, na kwiecień płac. 63,3 do 
68,4, na kwiat ień-maj płacono 63,8—63,4, na maj- 
czerwiec płacono 63,4, żąd. -, na czerwiec-lipiec 
płacono 58.9, żąd. -, na lipiec-sierpień płacono 
64,4 , na sierpień - wrzesień płacono 54,8 —64,8 
do 64.7, na wrzesień-pażdziernik płac. 64,9 - 64,8 
do 54,9 Wypowiedziano —,— litr. Cena —. 
Nieopodatk. obciąż. 70 mrk. podatku konsnme. 
w miejscu płac. 34,9, kwiecień i kwiecień-maj płac. 
38,8, żąd. —, na maj-czerwiec płacono 38,9, 
na czerwiec-lipiec płacono 34,4, żąd. —, na lipiec-sier­
pień płacono 34,8 - 34,9, na sierpień-wrzMteó płac. 
351—35,2, na wrzesień-pażdziernik płc. 35,4 —86,3. 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —.

Hamburg 16 kwietnia. O k o w i t a spok.. na 
kwiecień maj 22‘/j żąd, inaj-czerwiec 22% żądano, 
lipiec-sierpień 24 żąd., sierpień-wrzesień 24% żąd. 
Kawa good average Santos za kwiecień 84%, za 
maj 84%, za wrzesień 86%, za grudzień 86% 
Usposobienie potw. Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 16 kwietnia. Cukier ziarniste 
eicl. worka 92®/0 25,60, cukier ziarn. excl. 88°/? 
25 tO cuk. ziarn. eicl. 76% Rendem. —,— Drogi 
produkt eicl. 75% Rendem, 21,30. Usposobienie: 
stale ff. Rafinada chlebowa -.—. t Rafinada 
chlebowa 37,00, mielona rafin. U. z beczką 34,25, 
miel. Melis I z beczką 35,25. Stale. Cukier su­
rowy 1. Produkt transita fr. statek Hamburg, za 
kwiecień 22.- płac., — żądano, maj 21,90 plac., 
22 — żąd., czerwiec 22.— płac., 22, 0 żąd., lipieo 
22.25 płacono, 22,10 żąd. Stale. Obrót tygodniowy 

cukrze surowym —,— ctr.

16_______

. 120 -188 We- 
płac. —, 

’ Ï 117,00.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 16 kwietnia. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Czarnecki z Pakosławia, Gościesze- 
wski z Warszawy, Niederheim z Berlina, 
Jakubowski z Wrocławia, Zimmermann 
z Torunia, Niedzielski z Krakowa, Wnlff 
z Gestemünde, Wodziński z Frankfurtu 
nad Menem, Riter z Hali.

z dnia 16 kwietnia R89.

Pszenica biała 
żółta

Zyto
J ęczn-itn
Owies
Groch

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berll i, 17 kwietnia 1889. (Kursa końcowe, 
Kurs z dnia

Pszenloa chwiejno.
kwiecień-maj ..... 187 50
wrzesień październik . . .

!yto chwiejno
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-pażdziernik. . .

Oli J rzep wzmóc.
kwiecień-n aj. .....

_wrzesień-pażdziernik . . .
Okowita słabo.

eksportowa................................
na kwiecień-maj...........................
na lipiec sierpień.....................
na sierpień wrzesień ....
spożywcza................................
na kwiecień maj...........................
na lipiec-sierpień......................
na sierpień-wrzesie i ....

Owies
na kwiecień-maj...........................

Wyp żyta wsp...........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

. spożywcza. .
Knrs z dnia

Consol. 4%.....................................
Consol. 3%%................................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 3%% listy zastawne 
Poznański listy rentowe . . •
Austfyackie banknoty . • •
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . - 
Polskie likwidacyjne listy zast .
Węgierskie 4% renta złota . .
Austryackie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy.....................................
Usposobienie: spok.

Szczecin, 17 kwietnia 1889. (Kursa końc.) 
Knrs z dnia

Pszenica słabo.
na kwiecień-maj...........................
na wrzesień-pażdziernik nowe.

Żyto słabo.
kwiecień-maj......................
wrzesień-pażdziernik nowe.

Olej rzep, niżćj.
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-pażdziernik . . .

Okowita spok.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
, na kwiecień-maj eksp.
„ na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum

144 26

54 40
53 40 
64 40
54 70

142 50 
3100 

30,0«»
20,000

15
106 83 
104 «0 
101 60

217 75 
102 80 

97 75 
64 76 
68 10 
87 40

106 90 
104 60 
101 60 
106 50
107 10 
169 95
72 90

217 25 
102 30 
97 40 
64 80 
58 - 
87 25

65 50 55 2

54 30 
34 50 
33 60 

35 50 35 30

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Dnia IC-go kwietnia zasnął w Bogn we Wrocławiu, po dłngiój i ciężkiej chorobie, 
opatrzony śś. Sakramentami, ś. p. * (lMa

Józef Żółtowski.
Ciężko strapieni matka i rodzeństwo proszą o modlitwę za spokój Jego duszy.

Dnia 15-go b. m. zasnęła w Panu, opa- I 
I trzonu kilkakrotnie Sakramentami śś., nasza |

najdroższa żona, matka i babka ś. p.

Julianna Sobneidtr
z domu Heintze

| przeżywszy lat 70. (1585) I
Pogrzeb odbędzie się z demu żałoby przy I

I ulicy Wodnśj nr. 2 w Wielki Czwartek I 
o godzinie 5 po południu.

O czem donosi, prosząc Szanownych Kon- I 
I fratrów i wbrnych o Memento w imieniu |

rodziny w głębokim smutku pogrążony syn

Ks. Schneider, proboszcz. I

Wielkiej oszczędności kapitału
~ dopełnia każdy, kupując do wypraw, w miejsce kosztowny!)

śreber, dziś po nąj pierwszych domach w powszechnym użyciu 
będące, na białym metalu grubym pokładem srebra pociągnięte
sctucce stołowe ze słynnej rahrykt ChrtNto- 
Ite «V Co. w Paryżn. _ Udowodniwszy w zeszłem ogło­
szeniu dostatecznie cyframi wynikające z zakupu korzyści, 
polecam sztućce te (do wypraw ułożone w pu/.drarh) lub 
bez, w dwóch różnych fasonach: paskowanym i gładkim, po 
następujących oryginalnych cenach fabrycznych:
12 łyżek stołowych 27,60 12 łyżek do kawy 4,40
12 widelcy „ 27.00 1 łyżka półmiskowa 7.20
12 uoży „ 28,80 1 łyżka wazowa(biała) 1 ,20

12 ławeczek do noży 18,20 mrk.
fały ten komplet najniezbędniejszych w codzlen- 

nem gospodarstwie domowem uźytecznykh sprzętów 
kosztuje razem 130 marek.

Prócz wymienionych sztućców, których uznana dobroć, 
polegająca na wieloletniej trwałości czyni zachwalane 
tychże zbytecznem. zwracam uwagę na wielki wjhór innych, 
również do praktycznego użytku służących przedmiotów, 

a mianowicie: cnkierniczkł, zastawy, kosze do rlast. menażki do ortn i oliwy, NÓlnirzkl, podstawki do 
szklanek I kieliszków, lace różnych wielkości, lichtarze I kandelabry, ozdobne lustra, przybory tolle- 
. 1 - d .po różnych cenach, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w użytku takowych.

Wszelkie repenac. c I posrebrzania zażytych sztućców wykonuję po możliwie taniój cenie. Stare 
srebro przyjmuję w zamian ro kursie dziennym. (1492)

¿T- ISteurłŁ, Poznań, Wilhclmowska ulica 21.
Spccyalny skład wyrobów z alfenldy 1 sprzętów kościelnych.___

J. KRYSIEWICZ
św. Marcin nr. 65,

poleca swój znacznie powiększony

„ śwista,
wszelkich sprzętów kuchen­

nych i domowych.

Nasza najukochańsza i jedyna córka (1586)

Stanisława Mankiewicz
zakończyła po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona kilka­
krotnie Sakramentami śś. w wtorek 16-go m. b. z południa 
o godzinie 8-ciej swój doczesny żywot, w 18-tój wiośnie życia.

Pogrzeb odbędzie się w Wielki Piątek 19-go m. b. po po­
łudniu o godzinie 5-tej z domu żałoby z Seminaryum duch, 
przy tumie, na który zapraszają krewnych, przyjaciół i zna­
jomych w ciężkim smutku pogrążeni

Rodzice wraz z bratem.

Cenniki na tyczenie gratis i franko. £
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę-

© dnieniem cen najumiarkowańszych polecam: o

1 Urządzenie kompletne z doboro- | 
■ wych i trwałych mebli =
? to 2 M#i lit Marek jo 3 totoi (11 Marek » 

wykwintne flo 3 peioi 975 M. wykwintne to 4 petM 1563 M. 5 
g i t. d. stosownie do wymagań gustu i rozmiarów 5. 
g pomieszkania. (154) *

Ceny pojedyńczycłi części urządzenia obliczają ’3
B się nic wyżej jak w cenniku.

3 A. Audruszewski, ;
O 7 »
s Magazyn mebli, |

Wielka Rycerska ul. 8.
© Cenniki na życzenie gratis i franko. A

St. Kasprowicz
lekarz-dentysta.

Sztuczne zęby, 
Plomby złote.

POZNAN, 
Ś-ty Marcin nr. 69.

Dnia 15-go kwietnia zasnęła w Bogu po kró­
tkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona śś. Sakra­
mentami nasza najdroższa matka i babka ś. p.
Emilia z Szulców

Ernsdorff
w 73 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w czwartek 
18 b. m. o godzinie */«ó z domu żałoby Garncarska 
ulica nr. 4, o czem krewnym i znajomym donoszą 
w smutku pogrążone (1534)

dzieci i wnuki.

♦ W wielkim wyborze ♦

ubrania dla dzieci
(1407)

ulica Mumia ar. 6,1 p. - ▲
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Najtańsza pracownia eleganckich sn- 
kłen. płaszczy i kapeluszy damskich.

B. Wegner, Szewska ul. 6.(1529)

M. Felerowicz,
! ulica WilbelBowska ar. 11, obal Hoteli Fraacazłlcio,

odebrał i poleca

= materye =
z krajowych i zagranicznych fabryk na ubrania, pabtoty i t. p. 
po cenach, jak zwykle, umiarkowanych. Zamówienia wykonuje I 
elegancko podług najnowszych żnrmli. (12/6) I

Niemniej także zwraca uwagę Przewielebnego Du- | 
| chowieństwa na dobry krój rewerend i płaszczy. 1

polecam: najlepszą raflnadę w głowie, kostkach 
i drobno meloną; wyborowe migdały, rodzynki, 
sułtanki, cykatę i codziennie świeże 
młodzie szczecińskie; również kons: 
szparagi, groszek, szabelki i owoce kompo­
towe; astr, kawior, wędź, łosoś, sardynki; 
prow. oliwę, winny frane. ocet, 
fr. musztardę; gdańską wódkę, likwory, 
kremy, węgierskie i frane. wina. (1631)

W. BECKER,
Wilhelm Płac Vr 11 i róg Teatralnej ulicy.

(1019)

FABRYKA 
papierosów i tureckich tytani 

• VII,KAV
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

i zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy ! 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych | 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

ego w
poleca: (1464)

Patentowane aparaty Kosińskiego
do wysuszania pomieszkali i piwnic powodzią nawiedziouych 
po O marek na dobę bez obsługi i opalu.

Wypożycza także pompy do wydobywania wody.

Wino Condurango
przy wszelkich chorobach żołądko­
wych przez lekarzy polecone.

Esency* pepsynowa 
podług recepty profesora Dr. Lieb- 
reivha przyrządzona.

Wino chińskie
czyste i z żelazem. (632)

Ceny: */i but. 8 Mk., ’/a hut. 1,50 
lik., butelka na próbę 75 fen. Przy
zakupnie 6 butelek 1 hut. rabatu.

Wodę bromową
(aqua bromata nervina)
ku wzmocnieniu systemu nerwowego 
przyjemnie smakującą we fl. po 30 
fen. i 50 fen. Przy zakupnie 6 fl., 
1 fl. rabatn. Jedynie prawdziwą 
dostać można

w Czerwonej aptece
w Poznaniu , Stary Rynek nr. 87.

do brudnej wełny
poleca (

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, ul. Bismarka 10.

(1388)'

Pasieka.
Niżój podpisany zakła­

dam pasieki u właścicieli 
ziemskich, zapewniając im 
zysk ażi do 50 procent od 
włożonego kapitału. Biorę 
roje w dzierżawy, zawie­
ram spółki z posiedzioielami 
pszczół, oraz udzielam wszel­
kich wskazówek i kieruję 
pasieką na żądauie.

Józef Głowacki,

instruktor pszczelarski,
Matę Garbary nr. 9.

Gimnazyastów
z klas niższych przyjmie na 
stół i stancyą, zapewniając 
pomoc w naukach i troskliwą 
opiekę (1310)

Przyłuski, nauczyciel, 
Rybaki nr. 29.

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) Dr. Sprangera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
2) Dr. Rossa balsam życia i eseneya, usuwająca boleści żo­

łądka, niestrawność i bóle brzucha, butelka 50 fen. i 1 M.
8) Krople i herbatę krew przeczyszczające, po 75 f-n.
4) Eseneya i maić na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
6) Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uda­

rowi, butelka 60 fen. i 1 M.
fl) Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maić na liszaje 

(Blei-Creme).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

nój ostrości, zap leniu skóry, cieczy soluój (Salzflnss), krostom gorączko­
wym, Węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy­
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

7) Radlauera środek specyalny przeciwko całkowitemu zniszcze­
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki działa, takowe 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Raellauera specjalności, któfy 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzywania nie potrzebuje. PI. 80 fen.____________ (611)

Studenta
z niższych klas girnn. z koro] 
cyami i ścisłym dozorem przy 
za 400 marek. B. Wegn 
Szewska ulica nr. 6. (1

Dom. Spławie p. Stary 
Bajanów (Alt-Boyen) po­
szukuje od 1 lipca (1526)

urzędnika gosp.
kawalera. — Po nadesłaniu 
świadectw, na wezwanie osobi­
ste przedstawienie konieczne.

— " ■■■' ■'    1 - J ♦** •
Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania, - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Dobrą stancyą
z nadzorem nad lekcyami, w pobliżu 
gimnazjów znajdzie 1—2 uczni niż­
szych klas gimnazjalnych u rodziny 
urzędnika. Adres wskaże Ekspe­
dycja Kuryera Poznańskiego snb. 
J. 1398.

Kucharka !
pańska, obecnie w miejscu, poszu­
kuje innego miejsca od 1 lipea rb. 
Łaskawe oferty przyjmuje Stani­
sława Wyduchowiez w Wy- 
dawach p. P,wiecem (Punitz).
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